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ODCZYTY W ROKU 2024 
11 I: dr Piotr Pajor, Jako w niebie, tak i na ziemi. O programie 
ideowym miasta lokacyjnego w Krakowie

Tekst ukaże się jako: The Heavenly Jerusalem and the 
Earthly Cracow. Towards the Symbolism of the Square Plan in 
Medieval Urbanism, „Speculum. A Journal of Medieval Stud-
ies”, 102, 2027

8 II: mgr inż. arch. Aleksander Nowacki z zespołem, „Wirtu-
alny kościół”. Rekonstrukcja komputerowa jako narzędzie ba-
dawcze na przykładzie przemian fragmentu układu komuni-
kacyjnego kościoła Mariackiego w Krakowie

W  związku z  projektem kompleksowej rekonstrukcji faz 
budowy kościoła Wniebowzięcia Najświętszej Maryi Pan-
ny w Krakowie, realizowanym przez zespół w składzie: mgr 
inż. arch. Aleksander Nowacki, prof. dr hab. Marek Wal-
czak, dr hab. Dobrosława Horzela, mgr Krzysztof Czyżew-
ski, dr Daniel Podosek i mgr Lidia Brzyska, zostały przed-
stawione pierwsze efekty pracy – analiza fragmentu układu 
komunikacyjnego w  obrębie korpusu wieżowego świątyni.  
Projekt jest kolejnym (po pracach Józefa Lepiarczyka i To-
masza Węcławowicza) podejściem do tematu faz budowy 
kościoła Mariackiego. Tym, co go wyróżnia, jest rozszerzenie 
badań na całą strukturę kościoła (łącznie z jego wnętrzem) 
oraz zastosowanie nowych metod badawczych, w tym szcze-
gółowego modelowania komputerowego, które umożliwia 
precyzyjne badanie relacji między fragmentami budow-
li, niemożliwych do wychwycenia tradycyjnymi sposobami 
(poprzez ogląd zewnętrzny czy analizę rysunków płaskich). 
Metoda oparta jest na szczegółowym modelu obecnego stanu 
kościoła oraz serii stworzonych na jego bazie modeli wcześ-
niejszych etapów budowy. Modele te zawierają wszystkie 
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dobrze udokumentowane i powszechnie znane fakty z historii  
kościoła oraz, siłą rzeczy, pewną liczbę rozwiązań hipotetycz-
nych, weryfikowanych na bieżąco w przestrzeni trójwymia-
rowej, co pozwala szybko wyeliminować błędne założenia.  
Omawiana w  referacie analiza układu komunikacyjnego 
korpusu wieżowego koncentruje się na przemianach w obrę-
bie zewnętrznych klatek schodowych przylegających do obu 
wież kościoła. Przemiany te mogły przebiegać w opisany ni-
żej sposób.

Historia przekształceń klatek schodowych rozpo-
czyna się od przybudówki północnej, która, jak wykazał  
Lepiarczyk, była początkowo jedyną drogą dostępu do wież. 
Wejście prowadziło prawdopodobnie tylko na II kondyg-
nację wieży wyższej, skąd przez przejście na emporę mię-
dzywieżową, a  następnie nieistniejący już pasaż, wchodzi-
ło się do wieży niższej. Ów zamurowany pasaż znajdował 
się w  miejscu płytkiej wnęki istniejącej do dziś w  kaplicy  
Kaufmanów, a ślady jego ostrołukowego sklepienia odkryto 
przy okazji remontu tej kaplicy w 2006 r. Ta droga dostę-
pu do wież funkcjonowała przez pierwsze kilkadziesiąt lat 
istnienia kościoła i została zakłócona w 2. połowie XIV w. 
przez budowę wydzielonego sklepieniem, dwukondygna-
cyjnego pomieszczenia, obejmującego II i  III poziom hej-
nalicy. Nieznana jest pierwotna funkcja tego wnętrza, wiele 
wskazuje jednak na to, że było ono przeznaczone dla me-
chanizmu zegarowego, który w tym czasie pojawił się w koś-
ciele Mariackim. Przerwanie drogi dojścia do dzwonnicy  
wymusiło budowę niezależnej, południowej klatki schodo-
wej, która była niemal idealnym odbiciem lustrzanym klat-
ki północnej i dochodziła również tylko do II kondygnacji 
wieży. W  tym samym czasie zaistniała również potrzeba 
ominięcia nowego pomieszczenia w obrębie wieży wyższej, 
co doprowadziło do podwyższenia północnej klatki schodo-
wej do poziomu IV kondygnacji.

W czasie budowy kaplic wzdłuż obu naw bocznych koś-
cioła, w  latach 30. XV w., niewiele zmieniło się w  obrębie 
korpusu wieżowego, znamienne jest jednak, że w strukturze  
kaplic (ich zachodnich ścian) odcisnęło się istnienie obu kla-
tek schodowych. Znacznie więcej wydarzyło się w 2. połowie 
XV w., kiedy m.in. przebudowano kaplicę św. Łazarza (skrajną 
zachodnią w  ciągu południowym), dodając do niej emporę. 
Wejście na ten nowy poziom zrealizowano poprzez wzniesie-
nie nowej spiralnej klatki schodowej, przylegającej do starej od 
strony południowej. Nową klatkę przekryto dachem pulpito-
wym o  spadzie w kierunku zachodnim, którego ślady są do 
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dziś widoczne w układzie cegieł południowej ściany przybu-
dówki. Wejście prowadziło bezpośrednio z kaplicy, przez nie-
wielką zakrystię, a schodami dochodziło się do znajdującego 
się nad nią przedsionka przylegającego do empory.

Największą rewolucją w  omawianym fragmencie bu-
dynku, która wpłynęła na jego ostateczne, istniejące do dziś 
ukształtowanie, była budowa kaplicy rodziny Kaufmanów 
(ukończonej w 1522 r.) na II kondygnacji dzwonnicy. To nie-
wielkie, prywatne sanktuarium wymagało niezależnego wej-
ścia, a  jego realizacja doprowadziła do całkowitej zmiany 
istniejącego układu komunikacyjnego wieży niższej. Przede 
wszystkim Kaufmanowie zaanektowali starą klatkę schodo-
wą prowadzącą do dzwonnicy. Jej długie, mroczne przejście 
przez wschodni mur wieży zastąpiono znacznie bardziej re-
prezentacyjnym i lepiej oświetlonym przejściem przez ganek 
zewnętrzny, który prowadzi do dziś, przez dawne gotyckie 
okno, do wnętrza kaplicy. W ten sposób zapewniono nieza-
leżne wejście dla wiernych od strony zewnętrznej, znacznie 
bardziej zawiłe okazało się jednak dojście kapłana z wnętrza 
kościoła. Aby je zrealizować, podcięto południowo-wschod-
ni narożnik dzwonnicy, by tam, na końcu nawy bocznej, 
umieścić drzwi do nowego pasażu. Następnie skośną ścian-
ką wydzielono z małej zakrystii kaplicy bardzo wąski kory-
tarzyk prowadzący do drugiej klatki schodowej, likwidując 
w ten sposób niezależne dojście na emporę kaplicy św. Łaza-
rza. Z przedsionka empory przebito się z kolei przez środek 
dawnej przypory nawy bocznej na zbudowany w tym czasie 
balkon na zakończeniu nawy południowej, z którego, przez 
nowe przebicie w  ścianie, dochodzi się do kaplicy Kauf
manów. Ostatnim problemem było przywrócenie możliwo-
ści wejścia do wnętrza dzwonnicy. W tym celu podwyższo-
no południową spiralę schodów do poziomu II kondygna-
cji wieży, po czym dodano długi ciąg schodów drewnianych, 
którymi, przez jedno z małych okien w południowej elewacji 
dzwonnicy, wchodzi się do dziś do jej wnętrza. Ten zawiły 
układ komunikacyjny uzupełnia ukryty ciąg schodów, który 
prowadzi z chóru muzycznego na III poziom wieży niższej.
Długi ciąg przekształceń układu komunikacyjnego wież 
dopełnia historia wejścia do hejnalicy, które na początku 
XIV  w. znajdowało się 2,5 m niżej niż obecnie. Nieustan-
nie podnoszący się poziom terenu wokół kościoła wymu-
szał zmiany w rejonie wejścia głównego i wejść bocznych, ale 
w przypadku spiralnej klatki schodowej były one niemożliwe 
(wymagałyby przenoszenia co pewien czas wejścia na inną 
elewację przybudówki). Zamiast tego aż do XIX w. korzysta-
no z prowizorycznego zejścia w dół – do dawnego wejścia do 
klatki. Te zewnętrzne schody były zabezpieczone przed desz-
czem i śniegiem drewnianą „budą”, kilkakrotnie wymienianą 
w opracowaniu Aldony Sudackiej (Kościół p.w. Wniebowzię-
cia Najświętszej Panny Marii w  Krakowie. Historia działań  
restauratorskich w  XIX i  XX wieku, Kraków 1995) oraz wi-
doczną na dawnych rycinach i pierwszych fotografiach koś-
cioła Mariackiego. Portal przeniesiono o jedną kondygnację 
wyżej, na obecny poziom, dopiero ok. 1865 r.

14 III: dr hab. Rafał Quirini-Popławski, prof. UJ, Ormiański 
rękopis kantyk psałterza i brewiarza dominikańskiego w zbio-
rach Biblioteca Medicea Laurenziana we Florencji (San Marco 
790)*1

*  Badania nad tym rękopisem, prowadzone przez autora wraz z prof. 
Felicitas Schmieder (Geschichte und Gegenwart Alteuropas, 

Rękopis San Marco 790 nie był dotąd zdigitalizowany, 
pozostawał mało znany i  nie miał szczegółowego opraco-
wania. W 2010 r. został on ogólnie opisany przez Gabriellę 
Uluhogian w  nocie katalogu rękopisów ormiańskich w  bi-
bliotekach Włoch, zaś w 2017 r. wspomniany w artykule An-
drzeja A. Zięby. Zawiera tekst dominikańskiego brewiarza 
i psałterza z kantykami, które w  tradycji ormiańskiej prze-
platają się z recytacją kolejnych bloków psalmów. Księga li-
czy 296 kart zapisanych dwustronnie w  skrypcie bolorgir, 
w  alfabecie ormiańskim, lecz w  językach ormiańskim oraz 
łacińskim. Kolofon (f. 289v, kol. I – f. 290r, kol. I) informuje, 
że praca nad nim została ukończona 15 lipca 1369 r. w Bu-
dzie, w  domu notariusza Bartola. Został spisany przez ko-
pistę T‘ōma Šahapōnec‘i  (Tomasza z  Šahbunika), członka  
ormiańskiej kongregacji braci unitów (zwanej popularnie or-
miańskimi dominikanami), któremu pomocą służył Niemiec 
Stēflon/Stēpłin. Fundatorem dzieła był Jakub Sargis, również 
unita, syn Tirac’u  i  Hilal. Jak dowiadujemy się z  jego wpi-
su na f. 294v, część tekstu obejmująca historie św. Zofii, św. 
Erazma i  św. Suk’iasa została przez niego dopisana później 
w Krakowie. Ponieważ w  1391 r. skopiował on w Moguncji 
Mszał ormiański, zapewne przebywał w  stolicy Królestwa 
Polskiego między 1369 a 1391 r. Tym samym rękopis ten jest 
najstarszym świadectwem działalności Ormian w Krakowie.
Z informacji zawartych w glosach dowiadujemy się o póź-
niejszych, barwnych losach kodeksu. W  1579 r. został on 
sprzedany Petrosowi z  Apragunik k. Nachiczewanu, gdzie 
znajdował się także w 1626 r., kiedy odnotowano w nim dar 
ksiąg liturgicznych dla miejscowego kościoła św. Jerzego.  
Kolejna informacja dotyczy odnowy i poświęcenia tej świą-
tyni w 1640 r. przez brata Augustyna z Aparaner, ówczesnego  
abpa Nachiczewanu, do którego zapewne należała wówczas  
ta księga. Ten brat unita, znany jako Ogostines Badżenc 
bądź Augustyn Pers (ok. 1585–1652), odbył nowicjat u  do-
minikanów krakowskich, był też posłem perskim do Polski.  
Wpisy z  lat 1715–1716 opisują podróże morskie do Manili  
(Filipiny) oraz do Hiszpanii, zaś 5 października 1724 r. księga 
znajdowała się już w  bibliotece dominikańskiego klasztoru 
San Marco we Florencji, której zbiory weszły z kolei w skład 
Biblioteca Medicea Laurenziana.

Rękopis zawiera bardzo bogatą dekorację miniatorską, 
wykonaną przez Franc’iskosa (Franciszka) z  Kaffy, liczącą 
około 667 rysunków. Zdecydowaną jej większość stanowią 
rozbudowane inicjały oraz ułożone horyzontalnie i wertykal-
nie motywy ornamentalne. Wśród innego rodzaju przedsta-
wień najliczniejsze są ptaki, motywy architektoniczne, dłonie 
oraz dzbany z kwiatami, ale aż 47 przedstawień ma charakter 
jednostkowy. Rzadkie są natomiast biblijne przedstawienia 
całopostaciowe lub narracyjne: Król Dawid (f. 49v), Boże Na-
rodzenie (f. 61r), Chrzest Chrystusa (f. 68r), Chrystus w Gro-
bie (f. 114r), Ukrzyżowanie (f. 175v) oraz leżące Dzieciątko  
Jezus (f. 200r).

Mimo wyjątkowych okoliczności powstania duża część 
dekoracji rękopisu San Marco 790, zwłaszcza ornamental-
nej, wykazuje cechy zbliżone do miniatorstwa ormiańskie-
go Wielkiej Armenii i Krymu. Z jednej strony były to dzieła 
powstałe w  głównym ormiańskim ośrodku monastycznym 

Fernuni Hagen, Niemcy) oraz dr. Paolem Luccą (Dipartimento 
di Studi sull’Asia e sull’Africa Mediteranea, Università Ca’ Foscari  
w Wenecji), zostały sfinansowane przez Program ID UJ na Wydziale 
Historycznym, w ramach konkursu „Współpraca Międzynarodowa”.
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i miniatorskim Krymu – Sołchacie i jego okolicach, w latach 
40. i 50. XIV w. (np. Wenecja, Biblioteca della Congregazio-
ne dei Padri Mechitaristi, nr 904, Lekcjonarz, 1356 r., kopista 
Astowacatowr, dekoratorzy Kirakos i  Arakel). W  Sołchacie 
powstała też kopia Życiorysu św. Franciszka według św. Bo-
nawentury (Erywań, Matenadaran, nr 1736), którą wykonał 
w 1359 r. kopista Aslan Arzrowmc’i (z Arzrum/Erzurum). 
Z drugiej strony należy zwrócić uwagę na rękopisy powsta-
łe w kręgu braci unitów, zwłaszcza w macierzystym klaszto-
rze zgromadzenia w  Krna w  Wielkiej Armenii. Dekorację 
najbliższą ornamentyce omawianego rękopisu posiada wy-
konany tam Mszał Rzymski rytu unitów (Paryż, Bibliothèque 
nationale de France, Arm. 106; dawniej Supp. Arm. 71), dzieło 
nieznanego kopisty z ok. 1337 r. Wiele rękopisów ormiańsko-
unickich powstało ponadto w klasztorze św. Mikołaja w Kaffie,  
mieście pochodzenia przynajmniej dekoratora rękopisu San 
Marco 790. Wśród nich podobne elementy dekoracyjne 
można znaleźć w tekstach filozoficznych (Wiedeń, Biblioteka  
Kongregacji Mechitarystów, nr 293) fundowanych i  wyko-
nanych w 1348 r. przez kopistę brata Yakoba Karnec’i (Jaku-
ba z Krny). W tym klasztorze powstały też dwa inne zbiory 
tekstów przechowywane w erywańskim Matenadaranie: rę-
kopis nr 104 (1350 r., kopista brat Andreas i  anonim) oraz 
rękopis nr 2037 (1421 r., kopista brat Yovasab Aparanec’i). Jak 
się jednak wydaje, żadna z  wymienionych wyżej ksiąg nie 
zawiera dekoracji figuralnej o  tematyce biblijnej. Na szcze-
gólną uwagę zasługuje w  tym kontekście wspomniany już  
ormiański Mszał spisany w  Moguncji w  1391 r. przez brata 
Jakuba Sargisa, przechowywany w bibliotece klasztoru Sankt 
Florian (Cod. XI 464), którego bogata dekoracja miniatorska 
(w tym co najmniej 19 scen narracyjnych) prezentuje w pełni 
cechy gotyckiej miniatury nadreńskiej. Jest to o tyle istotne, 
że mimo tej samej osoby fundatora, a w przypadku rękopi-
su z Moguncji – także kopisty, dekoracja San Marco 790 jest 
zupełnie odmienna, co świadczy o tym, że o charakterze jego 
dekoracji zdecydowali kopista z Wielkiej Armenii i dekora-
tor z Kaffy.

Należy podkreślić, że San Marco 790 jest w  zasadzie, 
obok Mszału powstałego w  Moguncji, jedynym tak boga-
tym średniowiecznym pomnikiem kultury artystycznej braci  
unitów. Co więcej, ze względu na pochodzenie wykonaw-
cy jego dekoracji, daje ona unikalny wgląd w charakter ich 
działalności artystycznej na Krymie, zwłaszcza w dziedzinie  
malarstwa miniaturowego. Należy podkreślić, że w  przeci-
wieństwie do malarstwa książkowego krymskich Ormian 
gregoriańskich, poza kilkoma dziełami z kręgu braci unitów, 
nie znamy żadnego przykładu iluminacji rękopisu łacińskie-
go powstałego na późnośredniowiecznym Krymie.

11 IV: prof. dr hab. Andrzej Szczerski, Historia awangardy 
w Polsce – nowe perspektywy badawcze

Tekst opublikowany jako: Awangarda: historia współczes-
na, „Biuletyn Historii Sztuki”, 86, 2024, s. 19–32

23 V: dr Marcin Szyma, Architektura i  topografia sakralna 
średniowiecznego kościoła benedyktynów na Łyścu

Średniowieczne źródła odnoszące się do terenów ówczesnego  
Królestwa Polskiego rzadko przynoszą szczegółowe infor-
macje o  organizacji wnętrz konkretnych budowli sakral-
nych. Na tym tle wyróżnia się kościół Świętej Trójcy dawnego  
opactwa Benedyktynów na Łyścu, dość dokładnie opisany  

w 2. połowie XV w. w dwóch korespondujących ze sobą prze-
kazach: notatce o  jego rekoncyliacji w  1461 r. oraz w  Liber  
beneficiorum Jana Długosza. Pozwalają one sądzić, że świą-
tynia składała się wówczas ze starej nawy i  nowego prez-
biterium, oraz że znajdowało się w  niej dziewięć ołtarzy.  
Dziesiąty – dawny wielki ołtarz z jego rotundą – został usunię-
ty w 1461 r. Notatka o rekoncyliacji została wydana w 1934 r. 
przez W. Semkowicza. Opublikowana wówczas fotografia 
oryginału (który spłonął w  1944 r.) pozwala na dokonanie 
poprawki w odczycie zaproponowanym przez wydawcę. Za-
miast niezrozumiałego zdania:  Item altare in capella Sancte 
Crucis est consecratum de novo, fratrum cum titulis, ut ibidem  
appenduntur powinno być: Item altare in capella Sancte  
Crucis est consecratum, de novo factum cum titulis, ut ibidem  
appenduntur. Konfrontując informacje zwarte w obu źród-
łach z  przekazami nowożytnymi, widocznymi reliktami 
średniowiecznego kościoła (który spłonął w  1777 r. i  został 
zastąpiony obecnym), a  także z wynikami badań archeolo-
gicznych i wynikami skaningu laserowego założenia, można 
pokusić się o próbę odtworzenia planu i bryły świątyni w ko-
lejnych fazach jej funkcjonowania, od XII do XV w. Najstar-
szym rozpoznanym kościołem była jednonawowa, beztran-
septowa, niesklepiona budowla romańska z  prezbiterium 
flankowanym dwoma węższymi od niego i  prawdopodob-
nie krótszymi aneksami. Część wschodnia świątyni, o takiej  
samej szerokości jak korpus, zamknięta zapewne trzema  
absydami, miała inną oś niż nawa. Gotycka przebudowa 
obejmowała wzniesienie w miejscu prezbiterium i jego połu-
dniowego aneksu długiego, prostokątnego chóru. Północny 
aneks, wykorzystywany na kaplicę Krzyża Świętego i miejsce 
przechowywania jego partykuły, zachowano. Prace w nawie 
ograniczyły się do podwyższenia jej murów. Głównym po-
wodem przebudowy była chęć udostępnienia wiernym nawy 
przez przesunięcie stalli z korpusu kościoła do nowego prez-
biterium. Był to element dostosowania zabudowy opactwa 
do potrzeb rosnącego napływu świeckich, pragnących uczcić 
relikwie Krzyża Świętego. Najtrudniejszym w  interpretacji 
elementem założenia była wspomniana rotunda. Prawdopo-
dobnie była to wolnostojąca, centralna konstrukcja pełniąca 
funkcję Grobu Bożego, ustawiona za ołtarzem głównym koś-
cioła romańskiego i początkowo zachowana w prezbiterium 
gotyckim (do 1461 r.).

Autor referatu wraz z dr. hab. inż. arch. Jackiem Czecho-
wiczem, prof. PK (autorem wirtualnych rekonstrukcji koś-
cioła) oraz dr. Czesławem Hadamikiem (autorem badań ar-
cheologicznych na terenie dawnego opactwa) przygotowują 
artykuł naukowy omawiający problematykę przemian archi-
tektury i topografii sakralnej kościoła w średniowieczu.

13 VI: prof. dr hab. Piotr Krasny, dr hab. Michał Kurzej,  
„Pomniki dusz chwalebnych i  ciał obdarzonych zadatkiem 
zmartwychwstania”. Specyfika nowożytnych ołtarzy relikwia-
rzowych w Wenecji

W katolickiej sztuce sakralnej nie wypracowano nigdy jed-
nolitej lub choćby dominującej formuły artystycznej oprawy 
kultu relikwii. Na obszarze Europy Środkowej ciała świętych 
były z  reguły przechowywane w trumnach lub sarkofagach 
wyniesionych ponad mensę ołtarzową. Na wiekach tych 
skrzyń umieszczano zwykle pełnoplastyczne wizerunki spo-
czywających w nich osób, ułożone sztywno lub „uśpione”. Na 
tym tle dość nietypowo prezentują się dwa przedstawienia 
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świętych z  Rzeczypospolitej, stojących i  zaangażowanych 
w modlitwę wstawienniczą za wiernych. Zarówno królewicz 
Kazimierz w katedrze wileńskiej, jak i Jacek w krakowskim 
kościele Dominikanów unoszą twarze ku niebiosom i  roz-
kładają ręce w  modlitewnym geście. Poszukując wzorców 
dla takiego ujęcia obu świętych na ich ołtarzach relikwiarzo-
wych, zwróciliśmy uwagę na popularność tego rozwiązania 
w nowożytnej sztuce Wenecji.

Wenecjanie często określali swoje miasto jako Civitatis 
Dei, założone z  woli Chrystusa w  uroczystość jego poczę-
cia, uświęcone przez Boga i wypełniające wyznaczoną przez 
niego misję. Usilnie manifestowali zatem wszystkie znaki 
sakralnego statusu tego ośrodka, wśród których szczególną 
rolę odgrywali święci powiązani na rożne sposoby z Wene-
cją, a zwłaszcza ci, których relikwie spoczywały na jej tere-
nie. Upodobanie mieszkańców Wenecji do relikwii sprawiło, 
że świętości te wykorzystywano jako dary dyplomatyczne, za 
pomocą których można było wiele uzyskać u władz i elity po-
litycznej tego miasta. Szczególnie często postępowali w  ten 
sposób cesarze bizantyńscy, dysponujący olbrzymimi zaso-
bami relikwii w Konstantynopolu i w innych ośrodkach swo-
jego imperium.

Domenico Martinelli zauważył w  Il ritratto di Venezia, 
wydanym w  1684 r., że rozwiązaniem charakterystycznym 
dla sztuki weneckiej jest umieszczanie relikwii w trumnach 
wyniesionych ponad mensę ołtarza i  wkomponowanych 
w retabula w taki sposób, że ponad nimi znajdują się wize-
runki stojących lub klęczących świętych, których szczątki 
zostały wystawione do uczczenia przez wiernych. Wymo-
wa ideowa tego typu ołtarzy wydaje się być głęboko zako-
rzeniona w tradycji teologicznej. Już od czasów Kościoła sta-
rożytnego pisarze chrześcijańscy powtarzali, że zasadniczą  
przeszkodą dla rozwoju kultu świętych jest przekonanie, iż 
zbawieni „zasnęli w Panu” (1 Tes 4, 15–16) i w takim stanie 
oczekują chwalebnego zmartwychwstania, a  zatem nie są 
zdolni do percepcji wyrazów czci i  próśb kierowanych do 
nich przez wiernych na ziemi. Autorzy ci byli też świado-
mi, że do takich wniosków może prowadzić wiernych widok 
martwych ciał świętych. Dlatego powołując się na biblijną 

Księgę Mądrości, głosili oni, że tylko oczom głupców zdaje 
się, iż sprawiedliwi pomarli, zaś w rzeczywistości ich dusze 
są w ręku Boga, trwają przy nim, jaśnieją chwałą jak gwiazdy 
i panują nad narodami (Mdr 3, 1–9). Podobnie argumento-
wał patriarcha Giovanni Tiepolo, twierdząc, że „żyjące dusze 
świętych […] tryumfujące teraz chwalebnie w  niebiosach, 
w niepojęty dla nas sposób są świadome, że staramy się skon-
taktować z nimi za pośrednictwem ich kości i z wdzięcznoś-
cią odbierają cześć okazywaną tym szczątkom. Nie powin-
niśmy więc ustawać w nabożeństwie do nich, a tym bardziej 
odmawiać zasadności tej praktyce”. Ten charakterystyczny 
dla Wenecji sposób eksponowania relikwii, wzmacniający 
przekaz o sprawczości świętych orędowników, zasługuje na 
dalsze badania. Powinny one zmierzać do ustalenia popular-
ności tego zjawiska w innych krajach europejskich oraz wy-
jaśnienia genezy, a zwłaszcza jej potencjalnych związków ze 
zwyczajami bizantyńskimi.

10 X: dr hab. Dobrosława Horzela, prof. dr hab. Marek Wal-
czak, Chrystus Ukrzyżowany w opactwie Cystersów w Mogile 
– jeszcze jedno przeoczone dzieło Wita Stwosza?

Tekst opublikowany jako: Chrystus Ukrzyżowany w opac
twie Cystersów w Mogile – przeoczone dzieło Wita Stwosza, 
„Biuletyn Historii Sztuki”, 87, 2025, nr 3, s. 5–32

21 XI: dr Wojciech Walanus, „Niezbędna zbieżność słowa 
z demonstracją”. Projekcja diapozytywów w nauczaniu histo-
rii sztuki na Uniwersytecie Jagiellońskim (około 1900–1950)

Tekst opublikowany w: „Biuletyn Historii Sztuki”, 87, 
2025, nr 2, s. 29–54

12 XII: dr Agnieszka Smołucha-Sładkowska, Monogrami-
sta MS (Maciej Schilling) i jego działalność w renesansowym  
Krakowie – aktualny stan badań

Tekst opublikowany jako: Medal Seweryna Bonera i inne 
dzieła monogramisty MS (Macieja Schillinga), w: Studia 
nad medalem i  sztuką medalierską, t. 2, red. A. Smołucha- 
Sładkowska, M. Woźniak, Kraków 2025, s. 23–43


